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Przyjaciel Ludu.
L e s z n o dnia 23. Lipca 1834.

"‘H O d w si do w s i nas popędza.
£ j ! ch łodno  i g ło d n o :

i  chłodno i g ło dno ,
Ale a j  jem  sw o b o d n o .

(K 71.1 e ź n i u .)

W  czasie powszechnych nie tylko \v Europie 
ale i tv A zyi zaburzeń, zjaw ili sio w  Polsce i  w  
Niemczech Cygani okot«r;iP T 4 1 7 : lud wcale ró­
żnego od Europejczyków  pokolenia, in ń ę f  cery, 
innych rysów tw a rz y , dotąd nieznajomego je -
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gani w  liczbie przeszło 14000, w  pojedynczych 
hordach rozlali sio po Polsce, Czechach Niem­
czech ; a to l i  kronikarze zaledw ie wzmiankę o 
nich czynią. M a r c i n  B i e l s k i  w swojej rzad­
kiej t e ra z  K r o n i c e  Ś w i a t a ,  tak Cyganów opi­
s a ł :  „ L u d  chytry , tajem ny, plugawy, dziki, czar­
ny, w iary  ani postanowienia nie mając, gdzie się 
p rzyw loką, tam w iarę  trzym ają, aby im daw ano:
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mowę sobie zmyślili ku kradzieży godną, aby 
ich nikt nie rozumiał, jedno sami siebie; z (ad ze 
są misterni zlodziije, zwłaszcza żony ich, z któ­
rych kradzieży mężowie żyją. Aby ku temu lep­
szy przystęp miały, wróżą białogłowom prostym, 
lada co mówiący gdy się najbardziej w nie wpa­
trzy, wtenczas lekką ręką wybierze, cokolwiek 
znajdzie w mieszku; a drugą ręką po dłoni kry- 
ślą; przeto w płachciskach chodzą, aby pod nie 
snadniej ręce kryły, gdy im się co ukraść trafi. 
Sami też mężowie z oszukaństwa i kradzieży 
żyją: końmi irymarczą, miedź pozłociwszy, żelazo 
posrebrzywszy przedają, pieniądze biją, wytry­
chy złodziejom robią, i rozmaite igrzyska wy­
myślają, aby tym sposobem pracy uszli, i nic 
nigdy nie robili, ani służyli: Z dziećmi swemi
włóczą się od miasta do miasta, od wsi do wsi, 
po wszystkich krainach, nie długo na miejscu 
bawiąc, aby się kradzieżą jednym nie naprzy­
krzyli; lecz po roku znowu na te miejsca z ro­
tami swemi przychodzą. Bo oni cudzo królestwa 
między siebie podzielili, mieniąc to być swoje. 
A gdy jedna rota drugą najedzie, z sobą się po­
tykają i porażają okrutnie. W  cudzych ziemiach 
bywają katami, jako w Tnrczech i indziej, i na 
szpiegi jeżdżą do nieprzyjacielskich krain. Po­
wiadają ci matacze u nas, że za pokutę włóczą 
się po rozmaitych krainach, iż odstąpili wiary 
chrześciańskiej, a na Mahometowę przystali. A 
w  Turczech podobnież znowu zmyślają, iż się 
obrócili na chrześciańską wiarę. Powiadają też 
u nas, iż im Turcy zamknęli drogę tło ich krainy, 
to jest do małego Egiptu. A gdy go się kto 
spyta: gdzie jest mały Egipt? będzie plótł, sam 
nie wie co, jako ten, który tam jako żyw nie był 
ani w ie, zkąd się wziął; bo się tu porodziło to 
łotrowstwo u nas. I jest naszych dosyt: między 
nimi łotrów, co też chronią się robot; ci poczer­
nili sobie twarz i włosy tym obyczajem: na­
brawszy śnieci jęczmiennej ,  zbije się z żółcią 
wołową, przyczyniwszy trochę oliwy: a tern się 
mażą na każdy miesiąc, i tak gryzienia robactwa 
uchodzą; na inną zaś nędzę nie zważają, byle 
tylko nie nie robili. Do której tylko krainy 
przyjdą, pilnie się mowy uczą, dla pożywienia. 
W vszli oni nnjpierwej z przodków' swych z 
Afryki przed głodem, z krainy Cyreaaiki, prze­
to niają być przezwani Cyrani a nie Cygani: Śty 
Cyreny był ow Szymon, co za Panem Jezusem 
niósł krzyż przed Jeruzalem na górę Kalwaryą. — 
Mają listy niektórzy z nich Cesarza Zygmunta, 
aby byli wolni w krainach chrześciańskich; ale 
jako mówią: nikczemny król, nikczemnym lu­

dziom wolność daje, ku skazie rzeczypospolitej; 
bo oni insza się rzeczą nie żywią, tylko kradzieżą. 
Każdy rozsądny człowiek dziwi się temu, czemu 
tych łotrów puszczają do kraju na granicach; bo 
oni wiele dobrych ludzi zamordowali potajemnie, 
łupiąc i wydzierając ludzką pracę tak w nocy 
jako i wednie swaw'olnie, bez żadnej pomsty.4*

Cygani dotychczas sami nazywają się Kabli; 
t. i. czarni, w różnych zas krajach rożne mają 
nazwiska. Za przyczynę swego tułactwa podają 
religią, tw ierdząc, że są potomkami owych Egyp- 
cyan, którzy Panny Maryi z Jezusem i Jozelem 
przyjąć u siebie nie chcieli, i że Papież przezna­
czył im za pokutę siedmioletnie tułactwo, aCc- 
sarz dał przywilej, na kradzież: pokazują nawet 
listy, o których autentyczności powątpiewać nie­
można: w' nich cygańscy naczelnicy wojewoda­
mi zwani. Sarni zaś nawet Kiązat i Hrabiów' 
przywłaszczali sobie ty tu ły : co nawet i nagrobki 
ich poświadczają n p :

Anno domini 1453 obiit nobiłis comes
Petrus de minore vlegypto, in die
Philippi ct Jacobi Apostolorum. *)

Lecz Cygani, posiadający lepszą rzeczy wia­
domość, są tego zdania, że Egipt wcale nie 
jest ich ojczyzną; i że ow'szem w Egipcie ró­
wnie są przychodniami jak  u nas; że ich piękny 
kraj, z którego szczekiem oręża zostali wypło- 
szeui, ma złota i drogich klejnotów pod dostat­
kiem, i najpiękniejsze wydaje owoce: spodzie­
wają się nawet, że wrócą kiedyś do swej ojczy­
zny. — Niewątpliwą prawie zdaje się być rze­
czą, że owym krajem są I n d y e ,  w r. 140!) 
przez T i m u r a  zdobyte, gdzie mongolskie hordy 
z niesłychanem okrucieństwem wiele tysięcy tych 
biednych mieszkańców zamordowały. W  języku 
cygańskim prawie każde trzecie słowo jest hin- 
dostańskie: nawet zewnętrzny skład twarzy, bu­
dów a ciała, ich zwyczaje i żądze, n p . : że lubią 
taniec, muzykę, stroje, że mają upodobanie w ma* 
teryacli czerwonego i  zielonego koloru; że są 
amatorami koni, troskliwie z językiem swoim się 
ukrywają, brak rehgli; wszystko to przypomina 
nam ostatnią w Indy ach kastę, S u d e r  zwaną,  
której zapewne są potomkami. Wypędzeni przez 
Timura, zamieszkali czas nifjaki, kraj dzis jeszcze 
Zinganer zwany, zkąd ich nazwisko. Gdy 
pierwszy raz w Europie się zjawili, dobrze byli 
przyjęci, trzeba bowiem wiedzieć, że nie przy­
szli z próżnemi rękoma: owszem, ich konie, osły

*) Roku Pańskiego 1455 u m arł U r. H rab ia  P io tr  
^mniejszego Egiptu w dzień 1’iłip p a  i Jakuba A posto łów .



i m uły obładow ane by ły  pieniędzm i, złotem i 
klejnotam i; lecz w krótce nie chcąc się poddać 
pod p raw a krajow e, staw szy się ciężarem, byli 
prześladow ani i  ścigani: strzelano do nich
ja k  do dzikich zw ie rzą t, m ęczono, palono na 
stosach. * )  Mimo te prześladow ania, szcząt­
k i ich w e w szystkich p raw ie  k rajach  dotychczas 
trw ają . W  H iszpanii tn ła  się przeszło 40000 
C yganów , w  Anglii 10000, w  Turcyi, Bessarabii, 
T arla ry i i Grecyi dochodzi ich liczba do 600000 
g łó w ; we W ęgrzech  i ziemi Siedmiogrodzkiej mie­
szka przeszło 20000. Znajdują się jeszcze w  
Polsce, w  X iestw ie Poznańskiein, w  Szląsku, w 
Pom eranii, w  M archii, Saxonii, ale ju ż  nie wiele. 
W  Berlinie liczą ich około 6 o głów . Na pozor 
ulegaja prawom  krajow ym  i zwyczajom, lecz w 
duchu są Cyganami.

K n i a ź n i n ,  sław ny w ierszopis polski (j* 1607  
r .)  napisał operę pod tytułem  Cyganie, w  której 
p ięknie ich sposób życia jest opisany.

W  niemieckim zaś języku  oryginalnie napisana i 
na polski ję zy k  także przetłum aczona O pera pod 
t y t :  P r e c y o z a  z piękna m uzyka W eb era , cy­
gańskie życie żyw o na scenie w ystaw ia.

O  k  r  e  t.

R ycina w y staw ia  nam okręt lin iow y , 
okręt kupiecki i bat w ielki. O krę ty  prze­
znaczane byw ają do sztuki w ojennej, handlu lub 
rybołóstw a. S ta tk i należące do pierwszego ga­
tunku, zow ią się okrętam i w ojennem i lub łinio- 
w em i, ponieważ formują linią bo jow ą, gdy się 
floty na morzu spotykają. O kręty  liniowe pier­
w szego rzędu, liczą 1 0 0  i w ięcej arm at, i mie­
szczą w  sobie 850  lu d z i: z tych  690  sk łada 
służbę o k rę tu , reszta 160 są żołnierzam i pod 
sw ym i kap itanam i, porucznikami i sierżantam i; 
w szyscy zaś zostają pod rozkazam i A dm irała lub

*) YV 1’olscc do czasów Z y g m u n ta  A ugusta, nie 
b y l i  p rześlad o w an i; i owszem Z y g m u n t ]. w sparł ich 
sw em i p aszportam i. L ecz  gdy około r. 1556 dostrze­
ż o n o , że w w ie lk ie j części b y li  ro zb ó jn ik am i i  złodzie­
ja m i,  zaczęto i  u  nas ścigać ty ch  w łóczęgów i różne na 
mieli s tanow iono  p raw a. U trzy m ali się jcdnakże, ch o ­
ciaż n ie  w tak ie j liczb ie  jak  w N iem czech ; n a jw ię ­
cej byw ało C yganów  na P o d la siu . B y li w K oronie  
n o m in o w an i z k an ce lla ry i królew skiej rządzcy C yga­
n ó w  ; ci p o d  im ien iem  k ró ló w  cygańskich znani, de- 
sp o ta m ib y li C yganów , i  n iejako  p o lic ją  u trzym yw ali, 
-w L itw ie  nom inacyą tak ieg o  rzijdzcy przywłaszczali 
sob ie  R a d z iw iłło w ie : m iejscem  m ieszkania był M ir, 
gdzie  p rzed  50 la t  Ig nacy  M arc in k iew icz  o sta tn i, ta­
k o w y  rządzca um arł. W  Polsęe  n ie  b y li tak  prześla­
d o w an i jak w in n y ch  kra jach . (Czacki.)

kapitana okrętu. Ośmiu poruczników, sternik, 
kapelan, 1 Chirurg z 3 pomocnikami, kassyer, są 
pierwszemi osobami po Admirale na okręcie. 
K ażdy w ydział ma sw oich osobnych przełożo­
nych : i tak , jeden  ma staranie o żaglach, inny 
o linach potrzebnych, inny o broni, inny przeło­
żony nad kuchnią i t. p . O krę ty  wojenne dru­
giego rzędu, mają 90  do iOO armat i 650 ludzi. 
W  tym stosunku zmniejsza się liczba arm at i lu d z i: 
okręty z jednym  tylko rzędem armat, zowią są 
f r e g a t y :  najmniejsze statki zowią się b a t y ,  i 
są o k ilku  działach.

H andlow e okręty są rozmaitej wielkości, i 
ztąd rozm aite mają nazw iska: brygi, szalupy, ku ­
try  i  baty . N ajw iększe okręty kupieckie są te, 
które z Europy do Indyi p ły n ą , przewożą bo­
wiem 1000 do 1400 beczek t. i :  20 do 30000 
cen tnarów : zw yczajne statki handlowe pomiędzy 
portam i Europy i Am eryki, biorą tylko 500  do 
600 beczek czyli 10 do 12000 centnarów. Brygi 
są statki o 2  masztach, a szalupy i ku try  o je -  
nym tylko maszcie. — Batem zowie się statek 
bez pokładu, różnego kształtu  i w ielkości, p ły ­
nący za pomocą żagli lub w ioseł. Indyanie uży­
w ają do m ałych w ypraw  wojennych na półtorej 
stopy szerokich, a  2 0  do 25 stóp długich łodzi, 
w  które 4 0  ludzi wsiada.

L iniow e okręty pierw szego rzędu, mają 64 
stóp w ysokości, 205  długości, szerokie na 5 4  stóp. 
M aja one 4  pokłady od ty łu  aż da przodu okrętu : 
pomiędzy dnem okrętu a  pierwszym pokładem , 
są schowania na liny i żag le ; lazaret, izba j a ­
dalna kadetów  m orskich, komnaty dla kassvera, 
chirurgów; i innych osób. Na pierwszym , dru­
gim i trzecim pokładzie , obw arow anych dzia­
ł ami ,  sa mieszkania majtków i żołnierzy, kuch­
nia okrętow a;’ dostarczająca żywności dla w szy­
stkich na okręcie: stoły jadalne są na drugim i 
trzecim pokładzie.

Na czwartym  pokładzie jest z przodu okrętu 
miejsce, przeznaczone dla najbieglejszych m ajtków, 
w ty le  zaś mieszkanie A dm irała luk  kapitana z 
k ilką pięknie urządzonemi pokojam i, przy k tó ­
rych k ilka dział stoi na malowanych law etach. 
Pad mieszkaniem A dm irała lub kapitana są izby 
dla officerów : miejsce w olne na czwartym po­
kładzie od ty łu  okrętu, gdzie flagga jest zatknię­
tą , aż do trzeciego masztu, zajmuje plac parady, 
za św ięty od wszystkich uw ażany; każdy chcą­
cy się po nim przechadzać musi przyw dziać ubiór 
najlepszy: żołnierzom zaś i majtkom wcale na 
nim nie wolno przebywać. W stępujący tu chw y­
ta za kapelusz, chociaż naw et nikogo więcej nad
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siebie samego nie znajduje. Posłowie i inne zna­
komite osoby, jadące okrętem, przestrzegają pil­
nie tej ceremonii; majtkowie nawet przecho­
dzący się po niższych pokładach, gdy sie zbliża 
do miejsca, w któreni nad nimi zaczyna się plac 
parady, niechwy tający za kapelusz, surowo 
bywają karani. W  ogólności karność na okrę­
cie jest surową, kapitan bowiem ma władzę ka­
rania śmiercią występnych.

Kto widział kiedy okręt, musi przyznać, iż 
ludzie daleko bardzo postąpili w  sztukach, rę­
kodziełach i wiadomościach wszelkiego rodzaju. 
Statki najsławniejszych narodów starożytności, 
niczem są w porównaniu z olbrzymiemi gma­
chami , które teraz bałwany morskie noszą. 
W  sztuce budowania okrętów przewyższyli An­
glicy wszystkie inne Europy ludy: sami Amery­
kanie zdają się z nimi walczyć o pierwszeństwo 
na morzu. Porucznik angielski de Rose zwie-

r ę t. —

dzający przed kilku laty warsztaty okrętów w  
państwach północnej Ameryki, z podziwieniem 
opisuje, jak daleko postąpili Amerykanie w  sztuce 
budowania okrętów, i ile w  niej popraw’ pozapro- 
wadzali. W idział on w Filadelfii okręt „Pen­
sylwania “  o 190 działach, mogący pomieścić 
2000 ludzi: robiono przygotowania do ogromnej 
floty. Jeśli Amerykanie wciąż w  wynalazkach 
tak postępować będą, spodziewać się należy, iź 
przewyższą w  krotce Europejczyków’.

Okręty amerykańskie zbudowane dokładnie, 
żeglują daleko prędzej, niż europejskie: w  por­
tach widać największy porządek, i podziwienia 
godną prędkość przy ładowaniu i wyładowaniu 
towarów'. Majtkowie amerykańscy są najlepiej 
płatni, i najlepsze dostają pożywienie: jeden za­
rabia na miesiąc przy żywności, którą odbiera, 
do 24 talarów. Majtkowie nowej Anglii należą 
do najodważniejszych, jakich znamy: dowodzą
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prosto kierunkowym, mimo krótkość nóg, bardzo 
szybkie: napadają i pożeraja zwierzęta wszel­
kiego rodzaju. Utrzymywano, iż potwory te nie 
dają się oswoić; sa jednak przykłady przekony­
wające, że i najsroższe zwierzęta, człowiekowi 
posłusznemi się stają.

Kapłani egipscy w  M e m fis  mieli oswojone 
krokodyle, którym lud jak bożyszczom cześć od­
daw ał: wyprowadzone z św iątyń, przybrane w 
drogie ozdoby, jądly z rąk kapłanó w;, P , B r  u c e

opisuje w dzienniku swych podróży, iż widział 
często w  A b y ś  s y n  i i ,  jak  dzieci igrały z kro­
kodylami, i na grzbiecie ich siadywały. Ho­
lendrzy w  Jaw a używali ich do obrony, i trzy­
mali w  fossach, aby zbiegów i nieprzyjaciół 
stras z y ły r

Gdy zwierzęta fe wolno rosną, a ogromnej 
dochodzą wielkości, muszą bez wątpienia żyć 
bardzo długo. Samica składa ja ja ,, nie większe 
jak  gęsie,, w  wielkiej, ilości na piasku, aby przez;

wniejszymi nieprzyjaciółmi Alligatorów, niszczą 
bowiem ich ja ja , które zwierz ten w ta­
kiej składa ilości, iż gdyby się ze wszystkich 
młode w ylęgały, kraje przy zwrotnikach przez 
samych Alligatarów byłyby zamieszkane.

Głównym nieprzyjacielem nad brzegami Nilu 
mieszkającego krokodyla, do którego rodzaju Al­
ligator należy, jest zwierz Ichneumon,nie większy- 
od łasicy , ze szczególniejszą zgrabnością jaja 
krokodyla wynajdujący i  niszczący. A l i i  g a ­
t o r  am i zaś nazywają naturaliści rozmaite ga­
tunki krokodylów', w Ameryce. znajdujące się. 
W szystkie dochodzą ogromnej wielkości, i są naj- 
drapieżniejszemi i najniebezpieczniejsze'mi zwie­
rzętami z płazów ; silne, żarłoczne w biegu.

tego wyprawy ich na wieloryby i psy morskie. 
Każdy z nich uzbierawszy cokolwiek pieniędzy, 
kupuje sobie w  towarzystwie z kilku innymi mały 
statek, i puszcza się w  nim z Bostonu ku biego- 
now i południowemu, do wysp Oceanu spokojnego: 
tam poławia psy m orskie, bierze z nich skóry i 
jedzie do Londynu, gdzie przedmioty te najlepiej 
bywają przedawane. W  Londynie nabywa ro­
zmaitych towarów', przedaje je  po drodze; udaje 
się powtórnie łowić psy morskie, a w kilka lat 
przychodzi do majątku.

A l  1 i g  a t  O r.

Rycina wystawia A lligatora, ja k  chwyta 
w ęża wypijającego mu jaja. W ęże są najgłó­
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ciepło słoneczne ogrzewane były. Równie kro­
kodyle jak  i Alligatory lubią się grzać na słońcu: 
leżąc wtenczas na piasku bez przytomności, trzy­
mają paszcze tak roztw arle, iż szczęki tworzą 
kat (!5 stopni mający. Zdobycz połykają na raz, 
ludzi odważnie przystępujących unikają, ucieka­
jących ścigają z wściekłością, na śpiących szcze­
gólniej napadając.,

M ii ni i a.
(K onie c.)

W  dawniejszych czasach różne pomiędzy lu­
dem o immiiiłch panowały przesądy; nie od rzeczy 
wiec bodzie przytoczyć tutaj zdarzenie, które Mi­
kołaj Krzysztof Radziw i ł , S i e r o t k ą  zw any, w 
podróży swojej do ziemi Świętej, obszernie opi­
suje. W  liście trzecim m ów i: „Żeglarze utrzy­
m ują, że mumie na okręcie wiezione, okropne 
sprowadzają burze, i pewnem grożą rozbi­
ciem; dla tego w  Egipcie pilnie bywają prze­
strzegani ci, którzy rzeczy na okręt znoszą, aże­
by mumii nie b ra li, i podają następującą przy­
czynę: mumie są to ciała pogan zmarłych bez 
w iary , a przeto są w  mocy biesa, podobnie jak  
ich dusze. Ćial tych, gdziekolwiek się przenoszą, 

"czart pilnie strzeże. W  mieście K airze, spu­
ściwszy się w  podziemne pieczary, gdzie tego 
rodzaju ciała pochowane leżą, kupiłem dwa, męż­
czyznę i niewiastę, i wziąłem z sobą. Dla ła ­
twiejszego przewozu, na trzyr części każde z nich 
przecięte, w  duże paki, z kory drzew zrobione, 
włożyć kazałem : w  siódmej pace były posążki 
bożków z g liny , które Egipcyanie wraz z mumi­
ami chować zwykli. Obawiając się jednak ja ­
kowej nieprzyjemności-, bez -w iedzy sternika 
paki te na okręt przynieść rozkazałem. Atoli 
rzecz ta wielkiego mnie potem nabawiła kłopotu. 
Na tymże samym okręcie znajdował się xiadz 
Szymon Białogorski, Polak, który zwiedziwszy 
grób Chrystus*}, wracał do kraju. Poznałem go 
najprzód w Tripoli's, widziałem na wyspie Cy­
prze, płynąc do Egiptu, a nakoniec w Alexandryi 
Tu . w iec ten duchow ny z pieniędzy zupełnie 
ogołocony, prosił mnie o wsparcie. Zrobiłem, 
co było w mojej mocy: a w idząc, że b v i bez 
żadnych zasiłków , i w Egipcie po zwiedzeniu 
grobu Chrystusowego nie miał co robie, na usilne 
jego prośby, zabrałem go z sobą, zwłaszcza, że 
mi się zdaw ał być poczciwym człowiekiem, po­
bożnym kapłanem, i że był moim ziomkiem. Gdy 
więc pierwsza na morzu powstała burza, (o mu­
miach zupełnie zapomniano) kapłan odprawiając

modlitwy, uskarżał się , że mu dwa fetasżydla 
ustawicznie przeszkadzały, ścigając go wszędzie. 
Dziwno nam by ło : atoli gdy się wkrótce uspo­
koiło morze, w  żart obróciliśmy strach jego. 
Lecz gdy podczas drugiej burzy znowu się ska­
rżył, że go okropne napastują straszydła, tw ier­
dząc, że widzi mężczyznę i niewiastę brunatnej 
cery, w  takiem a w takiem odzieniu; zastano­
wiliśmy się wszyscy. I  wtedy jeszcze mumie na 
myśl nam nie w padły. Nakoniec gdy cały 
przelękniony, wy bladły i drżący ze strachu przy­
biega do mnie, i wśród rzewnych łez opowiada, 
jak  go te widma w  czasie modlitwy okropnie 
dręczą, i wszelkiej pozbawiają spokojności; w te­
dy dopiero pomyślałem sobie, że zapewne z po­
wodu mumii pobożny kapłan takie ponosi mę­
czarnie. Kazałem więc paki te w morze wrzu­
cić. Przybiega do mnie sternik, pytając się, 
com w  morze w rzucić k a z a ł! W yznałem wszy­
stko. Zbladł ze strachu; lecz wkrótce przyszedł­
szy do siebie, i weselszą przybrawszy minę, za­
ręczał, że teraz pomyślną będziemy mieli podróż, 
I  nie omylił się w  swem mniemaniu. Albowiem 
lubo blisko wyspy Karpatos znowu burza po­
w stała, nie była już tak gwałtowną. Xiadz tak­
że py tał s ię , coin wrzucił w m orze, a gdym 
mu powiedział; jako duchowny, większą jeszcze 
bojaźuią przejęty, czyniąc mi wyrzuty, skrupu­
łami sumienie dręczył; że będąc prawowiernym 
chrześcianinem, poważyłem się pogańskie ciała 
przy sobie wozić. Chciałem się uniewinnić, 
tw ierdząc, że mumii za lekarstwo doktorzy uży­
wać zwykli, i że jedynie w tym ce lu je  kupiłem: 
a nadto nie wiedziałem o żadnym zakazie kościoła. 
Gdyśmy przybyli na wyspę K rętą , ów Xiadz 
Teologów' zdania zasięgał: cz.y wolno Chrześcia- 
noin mumie do kraju sw ego sprow adzać? a odebra­
wszy twierdzącą odpowiedź, uspokoił się przecie.

V li r  z e ś c i a ń s t w o.
(K o 11 i es.)

Czyste światło nauki Zbawiciela oświecając 
rozumy łudzi i wpajając w ich serca miłość cnoty, 
a przez to wskazując- drogę do prawdziwej mą­
drości, i istotnego uszczęśliwienia, złagodziło 
dzik ie obyczaje, wykorzeniło szpetno występki, 
wprowadziło bezpieczeństwo i łagodność do to­
warzystwa ludzkiego, przywiodło ludzi do u z n a ­
nia ludzkości, uczciwości i sprawiedliwości, które 
przyrodzenie na sercach wszystkich w yraziło , 
lecz o których wśród bałwochwalstwa zapomniano.
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W najniższym  człow ieku  nauczono sio uzna­
w ać brata. Konstantyn o g ło s ił mężobojcami tych  
P a n ó w , którzy b y  n iew oln ik ów  sw ych  dręczyli. 
T eodozyusz w stępując w  ślady jeg o , bardziej osło­
d z ił stan n iew o ln ik ó w , a religia boska, utwier­
dzając się p ow oli, zn iosła zupełnie zw yczaj trzy­
m a n i a  lub czynienia n iew oln ików ; i je ś li uczciw osc i 
łagodność w  obyczajach, jeś li bezpieczeństw o i spo- 
kojność m iędzy ludźm i panują, je ś li w ła d ze  w szelk ie  
są szan ow ane, je ś li ludzkość i spraw iedliw ość w  
sposobie postępow ania z ludźm i się zachow uje; 
•wszystko to w inniśm y w p ły w o w i Chryslyanizmu.

U sta ły  okrucieństw a i srogie ofiary, pokru­
szono b a łw a n y , zburzono św iątynio, siedliska  
zb ytk ów  i szpetnej rozpusty; a na miejscu ich 
w zniesiono k rzyż Z b aw icie la , jako godło z w y -  
c ięz k ie , pod które w yzn aw cy  jego  zew sząd, się 
zb iegali. N a m iejscu, gdzie Z baw iciel św iata  
um arł, w śród gruzów  Jerozolimy, w ystaw iła  matka 
K onstantyna "W. H elena, k o sc io ł, który naszycli 
doczekał czasów', a Konstantyn sam w zn iósł w  
stolicy  państw a sw ego  w  Garogrodzie b azylik ę ś. 
Z ofii, która przepychem  sw o im , pow iększana i 
zdobiona przez jego następców, w yrów nała  Salo­
mona kościo łow i. Stoi dotąd gm ach ten, rękami 
pobożnych w zn iesion y; lecz dumny Turczyn hołd  
sw ój sk łada w  nim Bogu.

Pom iędzy dzikiem i narodami coraz bardziej 
religia Chrzcsctanska szerzyć się zaczęła-, ć  po­
żytkiem  pracow ał w  południow ej A rabii Teofil 
a Frumencyusz pom iędzy Etiopam i. O koło r. 3 7 6  
zostali G otow ie Chreścianami, a U lfilas p ierw szy  
ich biskup, n ow e litery zaprow adziw szy, na. ję ­
zy k  ich  pismo ś. p rzełoży ł. Palladjusz i Patri- 
cyusz naw rócili w ielką część Szkotów  i Irlandczy­
k ów  W -  r. 4 9 6  przyjęli F rankow ie pod królem  
K lodew  euszem w iarę chrześciańską ,  ̂ która do 
N iem iec i  sąsiednich krajów  przechodzić zaczęła. 
Pomimo w ielk ich  przeszkód i prześladowań, n ie  
z b y w a ło  w  Persyi i  H iszpanii na, w iernych św ię ­
tej nauki w yznaw cach , którzy cierpliw ością sw oją  
w  znoszeniu przeciw ności, coraz w ięcej do przy­
jęcia. onej zn iew alali.

W  ósm ym w ieku  prace Bonifacego apostoła  
N iem ców ,, pom yślnym  skutkiem  uw ieńczone zo ­
sta ły .. Pozakładane przez niego biskupstw a i  
klasztory., zaczę ły  dzieln ie w p ływ ać, na ośw iatę  
ludu; Sam i Sasi opierali, się  długo przyjęciu  
n au k i, pow szechnej już m iędzy, sw ym i sąsia­
dami,. aż przez Karóla- W . na początku dziew ią­
tego w ieku zaw ojow an i, porzuciw szy sw e  bar­
barzyństw o przyjęli religia chrześciańską. —

3 a n S n i a d e c k i.
Ś n iad eck i' n a le ż y  d o  szczuplej o w y c h  m ężów ' l icz ­

b y , k tó r z y  n ie  .ślepego lo s u  z rz ą d z e n io m , lecz  sam i 

so b ie  całą .w in n i  w ie lkość . O b ra w sz y  so b ie  p rz y  k ią  

w p ra w d z ie  a le  p ew ną n a u k  s ie szk ę , p rzez  rzadką 

g o r l iw o ść  i  n ie z m o rd o w a n ą  p racę ., w ięcej d la  sw ej 

staw y  i  d la  d o b ra  ro d a k ó w  s w o ic h  zdzia ła ł, a n iż e li  
u p rz y w ile jo w a n i ś le p e j f o r tu n y  k o c h a n k o w ie , na  k tó ­

r y c h  o n a  z law szy  w sz y s tk ie  sw oje d a r y , i n a  w y d a -  
tn e m  w  spo łeczeństw ie  lu d z k ie m  p o sa d z iw szy ,,m ie jscu , 

n a p ró ż u o  do  s ła w y  szerok ie  w y tk n ę ła  im  p o le .  Ś n ia ­

d e c k i d łużej z o s tan ie  w  p a m ię c i w dzięcznej p o to -
' • i  i  •in n o śc i, u m ie jące j, cen ić  jeg o  nau.czyciel.Srue p ra c e , a  

n iż e li  d u m n y  w o jo w n ik ,  zw ycięzk im  u w ie ń c z o n y  w a­

w rz y n e m , łz a m i i  k rw ią  t y lu  n ie w in n y c h  ofiar z b ic -  

c z o n y m . N ie c h  to  w ię c  bod źcem  d la  n a s  b ęd z ie , i  s i ln ą  

do  sz lach e tn eg o  w s p ó łu b ie g a n ia  się  sp rę ż y n ą : z n iz -  

k ie " 0  n a w e t s ta n o w isk a  m o ż n a  p rzez  p ra w d z iw e  d la  

lu d zk o śc i u s łu g i  w zn ieść  się w y s o k o , i  zapew nić  so b ie  

n iezg asłą  u  p o to m n o ś c i  w dzięczność. U r o d z i ł  s ię  Ś n ia ­

d e c k i d . 2g. s ie rp n ia  1756 r -  w  Ż n in ie ,  w  d jw n e m  

w o je w ó d z tw ie  g n ie ż u ic ń sk ie m . O d  p ie rw sz e j zaraz 

m ło d o śc i c e lo w a ł  n ad zw y c za jn ie  b y s tre m  p o ję c ie m , 

szczęśliw ą p a m ię c ią , i  c h w a le b n y m  do  n a u k  zap a łe m . 

U k o ń czy w szy  p ie rw ia s tk o w e  n a u k i  w  sz k o le  Ł u b r a n -  

sk ic li w  P o z n a n iu ,  m ając la t  16, u d a ł się  do  K rak o w a  

W c e lu  dalszego  d o sk o n a le n ia  s i ę ,  a lg g o  r o k u  
zjednaw szy  so b ie  w zg lęd y  i 'z a u fa n ie  z n a k o m ity c h  o só b ,, 

w  w ie k u  n a jb a rd z ie j n a  b u rz e  n a m ię tn o śc i w y s ta w io ­

n y m ,  o k aza ł się  z d o ln y m  do p rz e w o d n ic z e n ia  in n y m  

w  n a u k o w y m  zawodzie-. O d b y w s z y  w  p rz e c ią g u  la t  

c z te rech  zw yczajny  k u r s  a k a d e m ic z n y , i '  o trz y m a w  szy 

s to p ie ń , d o k to ra  f ilo z o fii, zos ta ł m ia n o w a n y  n a d z w y ­

cza jn y m  E ro fe sso rc m  m a te m a ty k i . W e  d w a  la ta  p o -  
ro z p o c z ą c iu  n a u c z y c ie lsk ie g o  z a w o d u ,  o k o lic z n o śc i 

p rzy jazn e  d o z w o li ły  m u  p rzed siew ziąść  p o d ró ż  d o  N ie ­

m ie c ,  H o l la n d y i  i  F r a n c j i .  W  G e ty n d ze  z - w ie lk im   ̂

zap a łem  p rz y k ła d a ł  się d o  n a u k  m a te m a ty c z n y c h , m e  

z a n ie d b u ją c  o raz . d o k ład n ie jsz eg o  o b e z n a n ia  s ię .z ' o b ­
fitą. G e rm a n ó w  m o w ą  i  ic h  l i te r a tu r ą .  N a tę ż o n a  praca, 

i  c iąg łe  ś lę czen ie  zn aczen ie  m u  w z ro k  o s ła b iły .; m u s ia ł  

w ię c  za r a d ą . le k a rz a  opuścić, m ie js c e , w  k tó r ć m  się  

z u sz cze rb k iem  z d ro w ia  w  n a u k a c h  b y ł  z a to p ił, 1 

p rz e n ió s ł  i się  dó L e jd y  1779 r .  zkąd  ró żn e  p o  ca łe j 

H o lla n d y i r o b i ł ,  w y c ie c z k i. W  k ażd em  m ie j s c u , ,  

zw łaszcza , gdz ie  czas n ie ja k i  baw ić zam y śla ł, s ta ra ł s ię  

zbliżyć d o  k tó r e g o  ze s ła w n y c h  m ę ż ó w , • i  zawrzeć- z 
z n im  u c z o n e  z w ią z k i. D r o g a  ta  p o d a je  m ło d z ieży  n a j ­

p e w n ie js z y  sp o só b  n a b y w a n ia  o g ó ln e g o  rz u tu  n a - ro z ­

leg łą . n a u k  d z ie d z in ę , b y le  d o  te g o  n a leży c ie  usp .o-- 
so b io n ą  b y ła ,,  i  n ie  zan ied b y w a ła  d la  k o rz y s ta n ia  z da

uych skazoyrek p o trz e b n e j ,  d o k ła d a ć . usilnosci. Za
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Ś n i a d e c k i .

g r a n i c ą  j u z  t a k i e j  p o m i ę d z y  z i o m k a m i  n a b y ł  w z i ę -  

t o ś c i ,  z’e  w s z y s c y ,  u z n a j ą c  j e g o  w y ż s z o ś ć ,  s z u k a l i  p r z y ­

j e m n e g o  z  n i m  o b c o w a n i a ,  * )

* )  W  L e j d z i e ,  j a k  s a m  p o w i a d a ł ,  m i a ł  o s o ­
b l i w s z y  p r z y p a d e k .  J a k i ś  n i e z n a j o m y  c z ł o w i e k ,  w i e l -  
k i e g o  j a k  o l b r z y m  w z r o s t u ,  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  ś c ig a ł  
g o  w s z ę d z ie ,  g d z i e  s i ę  t y l k o  p o k a z a ł .  Ś n i a d e c k i  p o ­
s t r z e g ł s z y  t o ,  u n i k a ć  g o  p o c z ą ł .  J e d n e g o  d n i a  w c h o ­

d z i  d o  j e g o  m i e s z k a n i a  ó w  n i e z n a j o m y ,  i  b e z  d a l s z e g o  
w s t ę p u  o p o w i a d a  m u  : ż e  j e s t  b o g a t y m  'A f r y k a n i n e m  
z  p r z y l ą d k a  D o b r e j  n a d z i e i ,  i  ż e  p o w z i ą w s z y  d l a  n i e g o  
w y s o k i  s z a c u n e k ,  c h c e  s i ę  o d  n i e g o  l o g i k i  n a u c z y ć .  
W y m a w i a ł  s ię  Ś n i a d e c k i :  ze  s ię  t e m u  p r z e d m i o t o w i  
.n ie  o d d a j e ,  i  z e  c z a s u  n i e  m a j  l e c z  u p o r c z y w y  n i e ­

z n a j o m y  t r w a ł  w  s w o j e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u .  N i e  w i e ­
d z ą c ,  j a k  s ię  g o  p o z b y ć ,  o ś w i a d c z a  m u  Ś n i a d e c k i ,  iż  
z a m y s ł  a  w k r ó t c e  L e j d ę  o p u ś c i ć ,  i  p r z e n i e ś ć  s i ę  d o  
P a r y ż a .  S ą ż n i s t y  A f r y k a n i n  o d z y w a  s i ę ,  i ż  c h ę t n i e  
t o w a r z y s z y ć  m u  b ę d z i e ,  b y l e  g o  t y l k o  l o g i k i  n a u ­

c z y ł .  A t o l i  Ś n i a d e c k i  n i e j  c h c i a ł  s i ę  p o d j ą ć  t a k  t r u ­
d n e g o  o b o w i ą z k u ,  i  l e d w o  s i ę  p o z b y ł  n a t r ę t n e g o  l o ­
g i k i  a m a t o r a .

■ b a w ią c e g o  w t e n c z a s  w  P a r y ż u  w e z w a ła  k o m m i s -  

s y a  e d u k a c y j n a  r .  1781  n a  P r o f e s s o r a  m a t e m a t y k i  

w y ż s z e j  i  A s t r o n o m i i  d o  K r a k o w a .  P r z e z  1 6  l a t  u r z ą d  

t e n  g o r l i w i e  p e ł n i ł ,  z  w i e l k ą  d l a  s i e b i e  c h w a ł ą :  j e g o  

s t a r a n i u  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  w i n n a  a k a d e m i a  k r a k o w s k a  

t o  o b s e r w a t o r y u m  a s t r o n o m i c z n e ,  j a k i e  m a  t e r a z ,  i  

o p a t r z e n i e  o n e g o ż  w  p o t r z e b n e  n a r z ę d z i a .  W  c z a s i e  

s z k o l n y m ,  b e z  p r z e s t a n k u  m o z o l n y m  s w e g o  p o w o ł a ­

n i a  o d d a w a ł  s i ę  p r a c o m ; l e c z  g d y  f e r y e  n a d e s z ł y ,  w  

d o m u  W i e l o p o l s k i c h ,  z  k t ó r y m i  p o z n a ł  s ię  w  P a r y ż u  

1 o d t ą d  s t a ł y m  p r z y j a ź n i  z ł ą c z o n y  b y ł  w ę z ł e m ,  s z u k a ł  

w y t c h n i e n i a  p o  t r u d a c h  n a u c z y c i e l s k i c h ,  p o l o w a n i e m  

s i ę  b a w ią c .

Z w i e d z i w s z y  p o w t ó r n i e  A n g l i ą ,  z a  p o w r o t e m  d o  

o j c z y z n y ,  b y ł  o b e c n y m  n a  o s t a t n i m  s e j m i e  g r o d z i e ń ­

s k i m ,  s t a w a j ą c  w  o b r o n i e  f u n d u s z u  e d u k a c y j n e g o .  P o  

r o z b i o r z e  k r a j u ,  i  z a j ę c i u  K r a k o w a  p r z e z  A u s t r y a k ó w ,  

w z i ą w s z y  d y m i s s y ą ,  p r z e z  1 0  p r a w i e  l a t  l u b o  p u b l i c z ­

n y c h  n i e  p e ł n i ł  o b o w i ą z k ó w ,  j e d n a k  r ó w n i e  p o ż y ­

t e c z n e j  o d d a n y  p r a c y ,  m i e s z k a ł  w  t e r n  m i e ś c i e .  W t e ­

d y  t o  s z c z ę ś l iw e  r o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  n a  o w c z a s  T o ­

w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k  o  K o p e r n i k u ,  z w r ó c i ł o  n a ń  

u w a g ę  u c z o n y c h .  W  r .  1 8 0 6  w e z w a n y  z o s t a ł  n a  P r o ­

f e s s o r a  U n i w e r s y t e t u  w i l e ń s k i e g o ,  o b s e r w a t o r a  i  a s t r o ­

n o m a ,  a  r .  1 8 0 7  o b r a n y  r e k t o r e m ,  u r z ą d  t e n  z a s z c z y -  

t n y  p o  k i l k a k r o ć  p i a s t o w a ł .  J a k  n a  t y m  n a j w y ż ­

s z y m  s z c z e b l u  n a u c z y c i e l s k i e g o  z a w o d u ,  n i e  t y l k o  

u s t n y m  w y k ł a d e m ,  a l e  i  p r z e z  p i s m a  s w o j e ,  n i e p r z e ­

b r a n e  n a u k  s k a r b y  m ł o d z i e ż y  o t w i e r a ł ,  j a k  ją  d o  m o ­

r a l n o ś c i  i  c z y n n e g o  ż y c i a  g o r l i w i e  z a c h ę c a ł ,  d o w o d z ą  

Z a g a j e * n i a  c z y l i  m o w y  p r z y  p u b l i c z n y c h  o b r z ę d a c h  

w  c z a s i e  r e k t o r s t w a  j e g o  w y r z e c z o n e ,  s 'w ia d c z y  m i ­

ło ś ć  m ł o d z i e ż y ,  c i s n ą c e j  s i ę  n a  j e g o  p r e l e k c y e ,  ś w i a d ­

c z y  n a k o n i . e e  z a u f a n i e  r z ą d u ,  k t ó r y  m u ,  p o m i m o  r ó ­

ż n y c h  z m i a n  p o l i t y c z n y c h ,  w a ż n y  t e n  s t o p i e ń ,  p o  k i l -  

k a k r o ć  p o w i e r z a ł .  P c o k u  1 S 2 4  o t r z y m a w s z y  z u p e ł ­

n ą  e m e r y t u r ę ,  u s u n i ę t y  o d  j i r a c  p u b l i c z n y c h ,  p r z e z  

4 0  l a t  t a k  c h l u b n i e  p r z e z  s i e b i e  p e ł n i o n y c h ,  r e s z t ę  

d n i  ż y c i a  s w e g o  p r z e p ę d z i ł  w  J a s z t t n a c l i ,  4  m i l e  o d  

W i l n a  w  d o m u  s y n o w i c y  s w o j e j .  U m a r ł  9  L i s t o ­

p a d a  1 8 3 0  r .  w  J a s z u n a c l i ,  g d z i e  t e ż  z w ł o k i  j e g o  s p o ­

c z y w a ją .  C e s a r z  A l e x a n d e r  z a s z c z y c i ł  g o  o r d e r e m ,  

( K o n i e c  n a s t ą p i . )
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s t a n o w i  j e d e n  T o m  d o  N u m e r  z a w i e r a  t r z y  d o  p i ę c i u  r y c i n .  D w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  N u m e r ó w
s t a n o w i  j e d e n  ł o m ,  d o  k t o i e g o  d o d a n y  b ę d z i e  s p i s  r z e c z y  i  p i ę k n a  o k ł a d k a .
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